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W  p leb iscycie ogłoszonym  przez 
„ABC— N ow iny Codzienne" na 
ulubioną operę W arszaw y i po- 
łącz»nym  z akcją popularyzacji 
muzyk operowej, oddano 

1174 głosy.
P ierw sze m iejsce zajęła  „Hal- 

Ła' M oniuszki, drugie „Straszny  
Dwór" M oniuszki, trzecie —  „Car 
men" Bizeta, czw arte —  „Faust"  
Gounoda.. Każda z tych  czterecii 
oper otrzym ała ponad 100 gło- 
rów. B ożnica w  ilości g łosów  
m iędzy „Faustem ", a następną w  
kolejności operą —  „Aidą" je st  
jujź tal znacz.na, że n iew ątp liw ie  
te  w łaśn ie  cztery opery trzeba  
uznać za najm ilsze, najbardziej 
uluN one dla w arszaw skiej pu­
b liczności. Poniżej podajem j 
szczegółow y w ynik  glosow ania.

Ogółem  głosow ano na 31 oper.
1 m iejsce  —  „Haika" —  111 

głosów .
2  m iejsce —  „Straszna Dwór" 

—  221 głosów .
3 m iejsce —  „Carmen" —  219 

głosów .
4 m iej»ee —  „Faust" —  168 gl.
5-e —  „Aida" —  73 gł.
6-e —  „Pajace" —  65 g l
7-e —  „Tosca" —  58 gł,
8-e —  „M adame B u tterfly"  —  

3 4 gł
9-e —  „E ros i P syche" —  25 gł.
10-e —  „K igoletlo" —  21 gł.
11-e — „K raina U śm iechu" —  

20 gl
12-e —  „Lohenerin ' —  17 gł.
13-e —  „Cyganerja" —  17 gł
14-e —  „Poławiacz* pereł" —  

16 gł.
15-e —  „Żydówka" —  15 gł.
16-e —  „E u gen jusz O ncgin" —  

tS  gł-
17-e —  „Lakrne" —  12 gł.
IS-o —  „Dam a Pikowa" —

10 gł.
19-e —  „P arsifa l"  —  10 gł.
20-e —  „D on Carlos" —  8 gł.
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21-e —  „Cyrulik Sew ilsk i"  —
7 głosów .

Pozatem  głosow ano jeszcze na 
opery „W erther", „Trubadur", 
„Rusałka", „Chopin", „Casano- 
va“, „Kniaź Igor", „F a lsta ff" , 
„Iris", „T raviata“, „Tannhauser"  

| —  oddając na nie ogółem  34 gło­
sy.

„S zu m ią  j o d ł y '  
i „A r ja  z  k u ra n tem *

W głosow aniu  na ulubioną  
arję p ierw sze m iejsce zajęła  po­
pularna arja Jontka z „Halki" —  
„Szum ią jodły" —  359 g łosów , 
drugie m iejsce „arja z  kurantem "  
ze „Strasznego Dworu" —  221 
głosów  C harakterystyczne, że 
w szystk ie g fosy  oddane na „Stra­
szny Dwór" rów nocześnie w ska­
zyw ały  arję z kurantem , jako u- 
lubioną arję w  tej operze. Inaczej 
było z „Halką" tu obok arji „Szu­
m ią jodły" glosow ano na arję  
„Gdyby rannem  słonkiem "... —  
52 g łosy.

Trzeć ie m iejsce m a arja z 
„Carmen" —  „Habanera" —  93 
głosy .

Pozatem , je ś li idzie o „Car­
men" głosow ano jeszcze na arję  
Torreadora (46 g ło só w ), na arję 
z kartami (46 g ło sów ), na arję  
z kwiatkiem  (34 g ło sy ).

W śród aryj „Fausta" —  u lu ­
biona jest arja S ieb la „K wm tecz- 
ki pow iedzcie jej" —  17 g łosy , 
następn ie arja  F au sta  „W itaj ci­
che ustronie" —  35 głosów , aria  
M efisto felesa  Złoty cielec" —  
55 głosów , arja  M ałgorzaty „z 
klejnotam i" —  27 głosów , sere­
nada M efisto fe lesa  —  24 g łosy .

Ze względu na szczupłość m iej­
sca  n ie podajem y już g łosów  od­
danych na arje w operach, które 
zajęły  w  naszym  p leb iscycie dal­
sze. m iejsca .

per świata wogóle, a poiskirh w 
szczególności może się poszczycić pól 
tysiącem p-rzedrtawień na jednej sce­
nie!

Wrażiwa na piękno młodzież stu­
dencka (byłem wtedy studentem Po­
litechniki) postanowiła być na „Hal­
ce”. Ale dyrekcja Opery ogłosiła, żc 
jednej osobie -wolno nabyć w kasie 
tylko cztery bilety. Studenci znaleźli 
na to radę: wieczorem stanęło nas 
kilkudziesięciu w „ogonku” przed ka­
są Wiełkkgo. Oo kilka godzin była 
„zmra.ia wartj” (noc w grudniu) 
przez kolegów z miasta.

A rana... Wykupiliśmy „górę”. Spie 
wala KruszelnicKa i Sienkiewicz. Że 
teatr, gdzie kilkuset studentów na 
głowie stawało, nie zawalił się, to 
cud doprawmy. Cały 4-ro stronicowy 
pi ogram „Halki” był drukowany zło­
tem,i literami, mam go do dziś w mo­
ich zbiorach*.

T o  ,,Fan T a d e u s z *  
w  m u z / t e !

Pan A. S. z S ied lec p isze:
,,W czasie niewoli słuchanie takiej 

opery, tak silnie musiało oddziaływać 
na podtrzymywanie ducha narodowe­
go1 „Halka” to ,,Pan Tadeusz” w na­
szej muzyce — nasze ukochanie!”.

A  oto lis t  wdow y po w eteranie  
63 r.:

„Jestem wdową po powstańcu 63 r. 
mam lat 70, całą wojnę przebyłam w 
Rosj', byłam nawet w więzieniu. Pi­
szę z trudem”...

Oto w spom nien ie z p rzedsta­
w ienia „H alki' na obczyźnie: 

„Niezataite wrażenie wyniosłam z 
opery w Rydze — pisze p. Marja N. 
— „Halkę” śpiewano po małorusku, 
wtem niespodziewanie artystka arję 
„Gdyby rannt-m słonkiem” śpiewa po 
polsku. Co za rozkosz, teatr wypełnić 
ny po brzegi, brawom i oklaskom 
niema końca, a nas Polaków napełnia 
duma i szczęście, że właśnie ta pięk­
na opera, to nasza! Mieszkaliśmy w 
owym czasie o 250 kilometrów od 
Rygi, podążyliśmy z mężem, żeby u- 
nłyszeć nasze melodje i zobaczyć ta­
niec, a tu taka do łez rozrzewniająca 
niespodzianka — śpiew po polsku! 
Działo się to w 1905 r.”.

R a d o ś ć  

„ s z a r e g o  c z ł o w i e k a ”
O głoszenie konkursu w ielu  czy 

telm kom  sprawiło szczerą radość. 
P ani Z R. z u licy  Łuckiej p isze:  

„Ulubionemi mojemi operami są: 
„Halka”, „Pajace”, cóż z tego, kiedy 
dziś nie mogę sobie pozwolić na 4-e 
piętro, a cóż dopiero na lożę. Mojem 
marzeniem jest żeby móc kiedy sie­
dzieć na dole. Nie umiem się tak wy-

i t

powiedzieć, bo cóż ma szary czło­
wiek, prócz tej gazety za 10 groszy, 
więcej nie wie. Proszę Cię, Parne 
Redaktorze, jeżeli możesz, zrób to, 
żeby szary człowiek coś zobaczył”.

L ist pana J. K. z ul. Grzybow­
skiej :

„Prawdziwą r.-dośó sprawił nam 
konkurs na „Ulubioną operę \ \  arszn- 
wy”, dał nam możność ubiegania się 
o nagrodę w postaci 2-óch biletów na 
nieznaną operę — dla nas, którzy tak 
lubimy oDerę, a nie byliśmy na niej 
od 2-óch lat. Jedyna przyjemność 
moja to „ACC”, które prenumeruję 
od szeregu lat:, „Proste z mostu" i 
książki, które dostaję, jako premję. 
Tak pragnąłbym dostać się na operę, 
ale warunki moje materjalne nie po-

gólnych  operach byli i po 60 ra­
zy, ale są  też i listy  tych, którym  
ciężkie warunki m aterjalne nie

N A L E Ż Y
p u n . i - z t a
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za posiadane nieostemptewanej zapalniczki

i  M n ^ i a ś e i  t i p a r s f
L  s f y  czyieieiifców

Oapow. edziom  konkursowym  
tow arzyszyły obszerne lis ty , w 
których czyteln icy  w  gorących  
słow acn w yrażają  sw> przyw iąza­
nie dc opery, w spom inają jej 
liczn e dawne trium fy i cieszą  
się , że O rera w arszaw ska znów  
sta ła  s ię  w arsztatem  pracy arty­
stycznej, pełnej energji i oży­
wionej jaknajłepszi mi chęciam i.

W  zgórą tysiącu  bstów  znajdu­
jem y obszerne u zasadnienia  w y­
boru opery, św iadczące, że p isa ł 
to ktoś, komu opera naprawdę  
je s t  droga, albo, że u jrzenie ope­
ry. znanej dotychczas tylko we

fragm entach  z radja, z p łyt gra­
m ofonowych, je s t  w ielkiem  ma­
rzeniem , które teraz nareszcie  
się  ziści.

„K a :k a *  i s tudenc i

Oto inż. P, Gr. p isze:
„Jaka jest ulubiona moja opera? 

Ależ „Halka”,;'„Halka”, „Halka”! 1 to 
nietylko dla mnie, ale dła całego po- 
kolema, do którego należę. Dam te­
go dowód. Lat ternu z okładem 30 
(w niedzielę, o godz. 3 pp. 9 grudnia 
1900 r.) Opera Warsz. wystawiła 
„Halkę” po raz 500-ny. Czy wiele o-

Dużo już p isało  się i m ówiło o 
konsekw encjach, jakie mogą w y­
nikać dla p osiadaczy nieostem p  
Iowanych zapalniczek.

N ie na w iele  jednak te ostrzeże  
nia się  zdały  

Sąd Grodzki w e Lw ow ie ostat­
nio rozpatryw ał 15 spraw prze­
ciwko posiadaczom  nieostem plo-

w anyeh zapalniczek. W szyscy  
skazani zostali na grzyw ny po 45 
złotych i na 2 dni aresztu.

P rzypuszczać należy, że wśród  
tych osób n ie będzie już am a­
torów na ponowne kupno 
n ieostem plow anych zapalniczek, 
gdyż kunno n ie je st  ani korzy­
stne, ani przyjem ne.

i M i m u r a a r
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DiĄstii iŚĘW. B E *
ic g o G z ę  przykra i do- 
- u c z l i w r  c ie r p ie n ia ,  
d o leg liw o śc i oraz bóle.

Sto suj* sir 
przy guzach r.zmoroiaalnjch 
swędzei.toch, pieczeniach, 
stanach zopumych prze­

krwieniach ltp.

zwalają na to. Może dzięki redakcji 
„ABC — Nowin Codziennych” zoba­
czę 1 eatr Wielki, w którym nie by­
tem tak długo”.

OitoowiscEzi w i  r s z e m !
Wśród listów  są i m ałe poem a­

ciki —  ody na cześć ulubionej o- 
pery. Są su btelne oceny piękno­
ści muzyki, są lis ty  takich w ie l­
b icieli opery, którzy na poszcze-

dftjuieźy 
o d d e c h

l O R O M I N T

pozw oliły  ani razu w  życiu t y ć  w  
Operze—  znali ją  conajw yżej z 
radja. C ieszym y się, że te ia z  SDeł 
nią s ię  ich m arzenia i że niena- 
darmo nasz konkurs m iał hasło  
oopularyzacji muzyki wśród naj­
szerszych  rzesz.

P r o g r a m  d z is i e j s z e g o  
p r z e d s ta w ie n ia

Jak ju ż p isaliśm y, dziś jw> rąa 
pierwssjr Opera będzie gościć  
zw ycięzców  konkursu na przed­
staw ien iu  „Halki", opery M oniu­
szki. H alkę śpiew a H. Lipowska, 
Z ofję —  J. H upertowa, Janusza  
—  E. Maj, S+oln ik a —  R W raga. 
Jontka —  T. Beval, Dziem bę —  
F. Szczepański, Górala —  B. 
Łysiak.

W akcie I-ym polonez i m azur, 
w akcie III im —  tańce góralskie  
układu baletm P ianow skiego.

Z m a g a n i e  s s c *  x  p r a s e r n i c ą  s i ł

Ekspedycja Syrii: wśrćd lodćw Antarktydy

S & i ę t o  O s e r y  W i r s z & w s H l e J
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cy r .  Jan iny H c r o ^ e w k z - W a y d o w e ]

Wczoraj w Teatrze Wielkim po 
drugim akuio opery Meyerbeera „A- 
frykanks" odbyła się uroczystość ju- 
bili ubzow:. 35 letniej zgórą pracy aT- 
tysiycznei i  społecznej znakomitej 
śpiewaczki, obecnie dyrektorki Ope­
ry Warszawskiej, Janiny Knrole- 
wioz-W aydowcj.

Na scenie, przybranej kwiatami, 
zgromadził mę cały zespół solistek, 
solistów, baletu, orkiestry i chórów 
Opery oraz liczne delegacje insty- 
tucyj i  stowarzybzeó artystycznych 
i  społecznych. Otoczona wieńcami i 
kosram kwiatów, wzruszona jubilat­
ka przyjmowała serdeczno życzenia 
dalszej pracy, składam kolejno przez 
delegatów Ministra W. R. Ł O. P„ 
prezydenta m. Warszawy, wszystLich 
teatrów stołecznych, Stowarzyszenia

Uiica

f i .  Cu iie -5 t< t& d3W iK :e j
Dni 9  b. m o godz. 18 odbędzie 

s:ę trzecie koJejnc posiedzenie komi­
sji regulaminowo-prawnoj tymczaso­
wej Rady Miejskiej. Porządek dzien- 

t ny przewiduje m. in. sprawę nadania 
nazwy ulicy „Marji Curie-Skłodow­
skiej oraz azerpg wniosków, doty- 
eeąeych nabycia na rzecz gminy #n. 
stół. Warszawy tytułem darmowy:u 
gruntów w celu uregulowania ulic. (

Kompozytorów Polskich, wszystkich 
artystów i pracowników Opery.

Pierwszy przemawiał mjr dr. Śle- 
dziński, wręczając jubilatce imieniem 
Ministra W. R. i O. P. odznaki 
Krzyża Oficerskiego orderu Polonia 
Restituta. Następnie J. Strzelecka 1- 
micniem prezydenta ni. Warszawy* w 
pięknem przemówieniu złożyła hołd 
zawsze ofiarnej pracy społecznej p. 
Waydowej.

Duże włażenie wywołało zjawi .nic 
się delegacji tow. „Latarnia" i 
Związku Pracowników Niewidomych, 
która wręczyła jubilatce fotel trzci­
nowy, wykonany przez ociemniałych. 
Szczególnie serdeczne życzoni- imie­
niem uczenie p. Waydowej płożyła
E. Szafrańska. Gdy dyr. Waydowa 
ucałowała ją serdecznie i gdy rów­
nocześnie Szafrańska wraz z Wer­
mińską przyklękły u sitóp Waydo 
woj, w teatrze zerwała się burza o- 
klasków. Trwał® ona długo, ni wre»z- 
Hc fanfara orkiestry dała znak, że 
wszystkim za okazanie tyle pamięci, 
serca i życzliwości pragnie podzię­
kować dyr. Waydowa.

J. Korolewiez-Waydowa odpowie­
dz iała krótko, w sposób pełen pro­
stoty i dała tyiko wyraz pragnioaiu, 
żeby jaknajiw iettńej rozwijała się 
Opera Warszawska i ażeby marla 
juknajdłużoj dla niej pracować. Za­
kończyła swe przemówienie okrzy­
kiem: „Niech żyją młodzi!1.

Przez aparaty iskrowe z naj 
dalszego krańca ziem i przyszedł 
do nas ten  opis życia w  „malej 
Ameryce". D ram atyczne opowia­
danko o ludziach, skutych prze­
m ocą 4-m iesięcznej nocy polar­
nej.

FORSOW ANIE ANTRAKTYDY
E kspedycja adm irała Byrda  

opuszcza Boston w e w rześniu  r. 
1933 i dociera do „m ałej Am ery­
ki' w  styczniu  1934 r. S taw ia so­
bie jako cel zdobycie zdjęć kar­
tograficznych  polarnego lądu. 
zanotow anie spostrzeżeń  m eteo­
rologicznych i, o ile  to je s t  moż­
liw e, zbadanie jakościow e oraz 
ilościow e skarbów n atu rj, jakie  
może kryć w  sobie ziem ia okuta 
lodem.

W sierpniu  adm. Byrd ze sw y­
mi ludźmi zostaje „unieszkodli­
wiony" przez lody o 200 kim. od 
sw ojej bazy operacyjnej.

„M ała Ameryka" posiada elek­
tryczną s iłę  i św iatło , radioapa­
raty odbiorcze i nadaw cze, sa ­
moloty i p sie  zaprzęgi, lazaret i 
stację  lekarską, stację  m eteoro­
logiczną, w arsztaty  reparacyjne, 
czyteln ię, trzy kuchnie, jadaln ię,

Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka - Józefa”

Co tr ze c i  c z ł o w ie k  {e s *

F o t a g e n i a n y i l !
Tal przynajmniej twerdzi A. Mar­

czyński v swej najnowszej powieści 
n. t, „Kaprys gwiazdy liimowej”. 
książka ta, przedstawiająca dzieje 
odkrycia pewnego „gwiazdora i kla­
nu" ikazala się już na półkach księ­
garskich oraz w czytelniach i cieszy 
s.ę dtrf.cm powodzeniem.

Ż ó J W i f i - G t Ł r z y n i y

w ogrodzie Zooioćjcznjfm
D yrekcja sto łecznego Ogrodu 

Zoologicznego prowadzi rokowa­
nia z ogrodem zoologicznym  w 
Asterdam ie w  spraw ie wym iany  
w łasnego przychówku na nowe o- 
teazy J est nadzieja, że W arsza­
wa otrzyma dwa żó łw ie ■ olbrzy­
my z w ysp G alapagos. Cena ta­
kiego żółwia w ynosi około 1.090 
złotych.

w której może zasiadać 28 ludzi, 
gdzie rów nież m ieści się  apara­
tura do w yśw ietlan ia  zdjęć f il­
m owych, które robią członkowie 
ekspedycji Pozatem  jes t  poczta, 
aha! — i trzy m ałe kotki, w któ­
rych są zakochani w szyscy  człon  
k ow it ekspedycji.

RELACJA W IĘŹNIA LODOW
„Od dwuch m iesięcy  w idzim y  

słońce, które w prost n iesam ow i­
cie w ygląda, św iecąc... od półno­
cy. A tait będzie jeszcze przez 
dwa m iesiące.

W ichura w strząsa  ścianam i na­
szej kwatery mimo, iż sa  one m oc­
no zbudowane. W iatr ciągn ie co 
raz m ocniejszy i naraz zaczyna  
sypać śn ieg. Gęsty, zm arznięty  
tak, że aż twardy, skąd? —  n ie­
wiadom o, bo chm ur na niebie nie 
widać.

Tu jesteśm y my, 55 ludzi ra ­
zem, rzuceni w  A ntarktydę, w  
w ielki b :a ły  kontynent, w iększy  
od Stanów  Zjednoczonych w raz  
z M eksykiem —  kontynent nieza- 
ludniony i nieznany, Wokół nas 
loay tw ardsze od sta li, pokłady  
śn iegu  n ietknięte nogą ludzką, o 
grubości, której się  n ie spotyka  
nigdzie, chyba na drugim biegu­
nie ziem i.

CZŁOWIEK I NATURA
Byłoby to w szystko niem ożli­

we do zn iesien ia , gdyby n ie  co­
dzienna praca. Przygotowujem y  
s ię  bowiem do dalszej drogi. Ja­
d aln ia  zam ieniła się  w  w arsztat, 
gdzie przygotoivuje się  i w ykań­
cza sprzęt niezbędny do dalszej 
drogi, do drogi, któi a nam przy­
n iesie sław ę lub śn rerć.

Jesteśm y zaopatrzeni we w szyst  
ko praw ie, to  wr>m yśli! genjusz  
ludzk', aby opanow ać naturę 
Tym czasem  w obliczu tych strasz  
liw ych, w prost przygniatających  
sił natury w szystko to je s t  blade, 
słabe i dziw nie m alowartościowTe

M eteorologow ie robią sw oje  
spostrzeżenia o s ile  i kierun  
kach w iatru , o ilości opadów i 
w ahaniach  tem peratury, a przy  
tem  zap isują  cyfry, których n i­
gdy dotychczas nie zapisyw ali. 
Bo ,np. w*iatr o s ile  ponad .12 n>. 
■Jwa sekundę nazywa się  huraga­

nem i w* m eteorologji reszty  
św iata  uchodzi za najw iększą s i­
łę  w iatru  A  jak nazw ać w iatr o 
szybkości 30 i 40 m. na sekundę, 
co dla A ntarktydy je s t  zjaw i­
skiem  norm alnem ?

Fotograf z pom ocnikam i robi 
zdjęcia fo tograficzn e i film owe, 
topograficzne i artystyczne, ale 
jakąż to ma w*artość, je ś li jedna  
noc w ichru zm ienia całkow icie  
wygląd najb liższej okolicy, zw a­
lając jedne m ury lodów, aby 
ustaw ić inne, zam ieniając po­
szarpane lodow iska w pom arsz­
czone lekko pola puchu śn ieżne­
go?

Inni fachow cy stu d ju ją  i kata­
logu ją  życie zw ierzęce i... roślin ­
ne (je st  i tak ie) A ntarktydy. Ży­
cie roślin ne jednak daje się  ba­
dać tylko... z m ikroskopem.

JAK  ŻYJĄ LU DZIE
Cukier i tłu szcze —  to podsta  

wa odżyw iania, która tutaj je s t  
pochłaniana w  ogrom nych ilo ś­
ciach. Cukier m amy z sobą. t łu sz ­
czów dostarcza foka, krowa m or­
ska i inne stw orzenia polarne, 
na które polujem y

Członek ekspedycji, poza rwo- 
im fachem , w  którym m usi być 
specj‘a listą  (fo tograf, te le g ra fi­
sta, doktór, m eteorolog, geolog, 
geodeta, kartograf, ślusarz, elek­
trotechnik  i t. d .), —  posiadać  
m usi ogrom ną ilość um iejętno­
ści, które mu pozw alają na pracę 
za kołem  podhiegunow em . Musi 
być w ytrzym ały na mróz, który* 
tu „w najlepszych  w*arunkach“ 
wana się  od 25 do 50 stó j ni Cel­
sjusza . W kwaterze woda przez 
noc zaw sze zamarza.

Członek ekspedycji m usi umieć 
jeźdz;ć na nartach, na łyżwach, 
m usi być w ysportow any, w prze­
ciwnym  bowiem razie grozi mu 
połam anie rąk lub nóg po kilku 
krokach ruchu w teren ie arktycz- 
nj*m.

Praca jest tek  intensyw na, że 
każdemn członkowi w ypełn ia c a ­
ły dzień •— godziny przeznaczone 
na epauie są w ykorzystyw ane z 
ogrom ną skw apliw ością.

W TERENIE
Śnieg sypie g ęsty  i zm arznięty.

O kulani w  futra- posuw am y się  
naprzód, pełn iąc sw*a zwykła co­
dzienną roiootę. F otograf z po­
m ocnikam i, k artograf i m eteoro­
log, dwa zaprzęgi psów  ciągną  
żywność i aparaty — m y idziemy 
na nag-taeh.

P ole śniegow*e kończy się , w cho  
ćzim y w  w ąw óz m iędzy dwoma 
górami lodow em i. W iatr n ie s ie ­
cze w  oczy, za to śn ieg  syp ie tak 
gęsty, że m imo nart zapadamy 
się  po pat1. P sy  kopią się  z  tru ­
dem w  drodze, jaką im torują  
narciarze.

Posuw am y się  naprzód..*
W  pew nej ch w ili w idzę, bk 

idący przede m ną fo togra f nagle  
znikł. Sięgam  kijkiem  naprzód, 
bo śn ieg  syp ie tak gęsty, i e  prze­
siania idących, mimo n iew ielk iej 
od leg łości. Staję. Za m nią zatrzy­
m ują się  w szyscy inni. Zaczyna­
my wołać. Jednakże nasz krzyk, 
a n aw et strzały, n ie dają nam  
żadnej odpow iedzi, gdyż nad na­
mi huczy huragan głu szący  w szel 
kie h ałasy, dom inujący w /c ie m  
naw et ponad strzałam i. Pow oli 
ruszam y n aprzód

I w tedy...
Jeden za drugim w w ielk ich  

zw ałach śn iegu  spadam y w  orze- 
paść, gdzie już znajdujem y na­
szego fotografa

Jednakże psy wykazały m n e j  
odwagi, niż ludzie, gdyz nad  
ludźmi górują tylko w ytrzym a­
łości. Prow iant i aparaty zosta­
ły  na górze.’

M usim y w racać. Krok za kro­
kiem, rąbiąc w  lodzie lub w ybija­
jąc w  śn iegu  stopnie, w dzieram y  
się  spowrotem  na górę, w iele- 
kroć spadając na doi. Gdy w resz­
cie dotarliśm y już dc m iejsca, 
gdzie powinny być nasze zaprzę­
gi z saniam i, znajdujem y tylko 
gładkie zw ały puchu śn iegow e­
go i... żadnych śladów . Wiemy 
już jednak z doświadczeniu, co 
się sta ło : oto psy, nie m ogąc się  
doczekać na n as2 pow róf skupiły  
się w  grom adkę przy s:n k a ch  i 
śn ieg  zasypał je w  przeciągu  
krótkiego czasu. D opiero po 
trzech godzinach wracam y, nie 
wykonaws-zy ani jta n eg o  zdjęcia  
fotograficzn ego  czy toj^ograficz- 
n-egou*


